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r  U W A G I  G A L I C Y I A N I H A
W  PO D R O ŻY DO L I T W Y  I BIA ŁO RU SI,  

W RECIE R. i m  ODiiYTEY.

( Ci ag dalsiy. )

i Z f  W ilna  udałem się traktem peters- 
burgskim na Niemęczyn w  dalszą podroż. 
N i e m ę c z y n  o milę od W iln a ,  maięt- 
ność, należąca niegdyś d ) Xią2ąt Massal­
skich , na którey przez Konstyłucyią r. 
17*75 zabespieczona była sumrna Roiu- 
missyi edukacyyney; dobra te przypad­
ł y  w  posagu dom owi Potockich L e ­
ży w  p o w ie c ie  w ileńskim , nad rzóką 
W i l i ą ,  na któróy iest porządny 7 r o m ; 
jednakże nie tak piękny, iak w  Mostach 
ua Niemnie. Trakt z W ilna do Peters­
burga wiodący, ma kilka mil same pias­
k i ;  wszelako pocztą nie pędząc, można 
iĄ wiorst, czyli 2 mile aa godzinę uie- 
ehać. Uiechawszy około mil 10, zaczy- 
naią się grunta twarde ipiasczyste, czy­
li kamieniste, takie, iak koło W o łk o -  
w ysk, któro muszą wprost dalćy postę­
powań.

O 76 wiorst od W iln a  leżą S w i ę -  
c i a n y ,  miasteczko sądow e, czyli po­
w ia t o w e ,  nad ieziorem, brukowane, 
zamieszkałe urzędnikami i żydami. W  0- 
kolicach tegoż, rolnictwo zdaie sie być 
w  dobrym stanie , a przynaymnióy po 
zasianćy oziminie i po miernych grun- 
tac|j, oraz pc buynyeh ścierniskach, tak 
wnpsić wypadało. Lasytutay są znisz­
czone. W  ogólności uważałem , że ta 
cała przestrzeń, zacząwszy od Nowego- 
dworu aż do W ilna, a stąd aż doSwięcian,

ma jednakową glebę, to iest, glinkę czer- 
w oną z piaskiemzmięszaną, bardzo uro- 
dzayną , iak iuź wspomniałem , lecz te 
pola są iedynie pizerywaue, to piaskami 
przepaścistemi, milę lub d w ie  ciągną- 
cemi się, to częstokroć samemi dolina­
m i, czyli niższemi płaszczyznami, a czę­
stokroć w zgó rkam i, w  wielu nawet 
micyscach trawą z w*ćrzchu pokrytemu, 
a w  wielu ani z-^Lła n.e ży wiącemi ża- 
dnćy rośliny Z  Swięcian iadąc (do Miń­
ska ńa W ileyk ę  o i 5 mii odległą) prze­
bywa się naprzód lasy po kilka mil cią­
gnące s ię ,  bardzo ir^oaep lecz dobrze 
'utrzymywane.

0 ,2  mile od Sw ięcian , L y n t u p y  
czyli L  a n t a p v, miasteczko Daniela B u ­
czyńskiego, ma Jó m  nowy, m urowany, 
porządny. Kościółek drew niany, ale 
piękny. Miasteczko powszechnie m ier­
ne, iua swoię fabrykę sukien ordynaryy- 
nych , i kilka domów nie złych.

Stamtąd częścią lasami , częścią do­
brze uprawnem i polami, przybywa się o 4 
mile do Ś w i r a  , niegdyś gniazda prze­
możnego domu Xiąząt .wićrskich Mia­
steczko to iest w  powiecie oszmiańskim 
nad małą rzćką N arocz , uchodząca do 
W i l i i ,  naywięcćy żydami zapełnione. 
Pod górą, k‘ óra niegdyś zamek mieć na 
sobie musiała , leżącą w  bliskości, iest 
piękny kościo ł,  i przy nim znaczna Ju -  
rydyka, a oprócz tey kilka wiosek 
od X iąząt Swióiskich temu kościołowi 
nadanych, stanowią probostwo bardzo 
bogate, lecz kościół powierzchownie du­
żo nadpsuty, ma swoię funduszową mu­
zykę. W  Św irze, czyli iego okolicach, 
znayduią się ieziora. Od wiazdu po pra- 
w ó y  stronie są d w a ; ledno większe, ma-
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iące czyste brzegi i w o d y ,  drugie bar­
dzo m ałe , lecz niezgruntowane ; błotni- 
ste od Lrzegow , a przepaściste na środ­
k u ; trzecie z lew ćy  strony, dwie mile 
ciągnące s ię , bardzo czyste i piękne ie- 
zioro, |  a może i |  mili szórokie. W  nićrn 
maią być ryby przedziwnego smaku; 
lecz, że w ie le  przyległych dziedziców 
ma wstęp do niego, zatćm mało ryb­
ne bywa. Z tć m  wszystkićm, lubo nad 
5 sążni nie iest nigdzie g łębsze , zdaie 
się iednak mićć kommumkacyią z inne- 
mi w o d a m i, gdyż gatunki ryb często­
kroć w  niezmierney ilości raptownie się 
pokazuią, których nie b yw ało . I tak 
tych lat leszczów niestało, an a to m ie y -  
sce sielawy kilkadziesiąt w ozó w  zeszłey 
zimy złapano, którćy ryby w tć m  iezio- 
rze nikt przedtem nie dostrzegał. Jezio­
ro pierwsze dostarcza również ryb pięk­
n ych , lecz w  niewielkićy ilości. Jezioro 
zaś drugie nigdy nie iest załowione; ry­
by w n ie m  są ogromnćy wielkości, szeze- 
gólnióy liny i szczupaki, czuć się iednak 
daią b łotem , i bardzo trudne są do zła­
pania. T rzy  teieziora w  iednćy leżąc dy- 
rekcyi, przytykają niżćy ieszcze do czwar- 
tego ogromnego ieziora okrągłego, także 
w  piękną wodę i smaczne ryby obfitujące­
go, a ponieważ ma mnićy dziedziców, dla 
tego iest połownieysze. Trakt (do W iley -  
ki) idzie tu po nad długie iezioro. U w a ­
żając położenie tych iezior, grunta przy­
ległe i pagórki zewsząd po nad nie cią­
gnące się , domyślać się każą, żę nie­
gdyś te grunta, co między pagórkami 
leżą , były pod w o d ą , która późnićy 
przez jakieś niedostrzeżone skutki ustą­
pić lub zmnieyszyć się m o g ła , gdyż zie­
mia iest prawdziwym rumem rzecznym, 
który aż do pagórków  rozciąga się, na 
mnieyszych nawet wzgórzystościach ten­
że sam gatunek ziemi znayduie się. Ta- 
kiemi gruntami przebywa się może 10 
mil kraiu. Wznoszą się gdzie niegdzie 
nad tą ziemią koniczne w zgó rk i, które 
pod wodą być m usiały , i "które podo­
bne są do takich , co ich woda opłóki- 
wafa  i zaklęsłości porobiła.

O 4 mile od S wiru, leży W i s z n i e -

w o .  Ma nowo - zm urowany kościół 
w  stylu doryckim, i dzwoniczkę z Ka­
mienia iakby mozaikową. Austeryią ta­
koż bardzo dużą i porządną, lecz żydom 
do naynieporządnieyszego ióy utrzyma­
nia oddaną. W  tych dobrach ten sam 
porządek daie się widzieć, iaki u D a ­
niela Buczyńskiego; rzecz naturalna, bo 
te do domu Sulistrowskich należą, z któ- 
remi Daniel zpokrew niony, iest r a z e im ^  
opiekunem tego maiątku. ^  I

Z  W iszniew a do W  o y s ł  o m i a mil 
2 bardzo wielkich, możnaby brać za 3. j  
Grunta te same iak się w yżóy rzekło, 
gdzie niegdzie nawet pszenicą na zimy 
zasiane. W o ysfom  leży na, w zgóiku  ^  
dziedzictwo niegdyś X iążąt Ś w ió rsk ic h ,\  
teraz z przylegfościami do probostwa tu- A 
teyszęgo należy. Rzecz była ciekawa 
dla mnie w iedzieć, czyli ieszcze iest kto 
żyiącym z linii tych Xiążąt ? odpowie­
dziano mi, że iest w sam ey rstocie w  bli­
skości W oysłom ia , ieden z prostćy linii 
X iążę Ś w ić rsk i ,  m aiący poltora podda-•  ̂ i > '  <
nego ieszcze sw ego, i sam za pługiem 
chodzi, sieie, m łó c i ,  Kosi, żnie razem
ze swoim poddanym, nie maiąc żadne­
go nawet wyobrażenia, o byłćy w ielko­
ści i możności domu swoiego. V a n ita s  
vanitatis. — C hw ała  Boża wprawdzie 
w  fundowanych kościołach nie ustaie, 
lecz kościoły upadają, a po za kościoły 
co tćż się dzieie! gdy następca tak ogrom­
nych funduszów , chlebem z plewami 
zmięszanym, potćm i znoiem zaprawio­
nym , ledwo przy życiu utrzymać się 
może I a cóż będzie ieszcze z iegoż na­
stępcami? — O milę iuż znowu piasfyfc 
zaczynaią się. Naprzód przebywa się rze­
ka jŚarocz *), nad którą m łyn , tartak, 
karczma, kościółek i kilka chałup skłja- 
daią miasteczko. — Ztą.d do W ilty -  
ki 3 m ile , iedzie się to samemi piaska­
m i ,  to polem, to krzakami i błotami 
nieużytecznemi i rozrzuconemi.

W i l e y k a ,  miasteczko sądowe, t sk 
l ich e , że sądziłbym, iż się w n ie m  * ie

* )  N azw isk o  tu p ły n a c e y  rzeki  w z ią ł  a u tc r  m yln ie ,  
p o n i e w a ż  n i e  N a r o c z , a l e  Wi l i ia*
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mieści nad 5o domów, i r,ay więcóy 800 
m.eszkańea. T o  tylno różni go od in­
nych, że drnnki są porządnićy budowa­
ne , niż w  innych miasteczkach. T u  iest 
apteka u pocztarza. Przez omyłką za­
miast do izby pocztu wćy, wszcdf9m do 
aptćki. Zdum iałem  się na widok tak 
w ażućy w  życiu lu-dzkićm okoliczności, 
nad ograniczeniem tćyże aptehi, 1 nad .tia- 
łą  naazieią znalezienia w  nićy porządku. 
Jest tam coś lekarstw, to prawda, lecz 
szczupłość mieysca błahość naczyń, brudy 
na sprzętach, uczyniły mi wstręt do uży­
wania kiedykolwiek lókarstw z podo­
bnych aptćk Gospodarz zdaie się wię- 
cćy pocztą zaięty . niż apteką , któ­
ra w  dozorze małego chfopca, niby pro­
w izora, całkowicie zostaie W W i l e y -  
ce przeieżdza się rzeką W i l i i ą , która tu 
nie barJzó iest szćroka, a brzegi ma 
piasczyste. Z W i le y k i  przerzyna sie do 
Mołodeczna, miasteczka familii Ogiń­
skich należącego, iuż na w ielkim  trak­
cie z W ilna  do Mińska idącym , o 6ó 
wiorst od Mińska leżącego. Z W i l e y k i  
iedziesię 22 wiorst do Mołodeczna, pias­
kami i błotami, przez które droga groblą 
ginącą w  perspektywie, iest zrobiona 
może mil 2. Mofodeczno czyli Moło- 
dzieczno, w  b y fćm  W o jew ództw ie  w i-  
leńskićm w  powiecie OszmiansHm, iest 
piękne miasteczko , w  iedney prawie 
ulicy dobrze drewnianemi domami zbu­
dowane. Na lednym końcu tćy ulicy 
bardzo długićy, iest dóm wielki i po­
rządny lubo drewniany , rezydencyia 
Ogińskiego, niegdyś kuchmistrza litew- 
sm .go , na drugim zaś kościół, zamy­
kają tę ulicę. Miasteczko to przylega 
iednym bokiem do błot i zrzódeł rzeni 
Berezyny , tu sw ó y  początek maiącćy. 
Dobra Mołodeczno maią być ogromne. 
Stąd do Krasnego S.eła  piękne iest po­
łożenie.

K r a s n e  S i e ł o ,  miasteczko w b y -  
łćna VVoiew6dztwie mmskićm, leż\ przy 
pran.cy powiatu oszmianskiego. Staro­
stwo tuteysze płaciło kwarty zł. 2061, 
i było  w  twerzawie emńte utycznćy B u ­
czyńskiego, W oiew odzica mińskiego.

Miasteczko to iest bardzo mizerne. Stąd 
3 mile do Radoszkowic.

Przybyw szy do R a d o s z k o w i c  
podczas w idoczney nocy , konie odmie­
niono na stacyi, i dalćy w  nocy iecha- 
łem przez Mińsk do Juchnów ki , o 21 £ 
wiorst za Mińskiem odlegićy. Nie m o ­
głem  nic dostrzegać, tyjko to , że R a-  
d&szkowice iest dosyć duże miasteczko, 
maiącfc swoie oddziały, przez rzćkę W ia- 
żynę utworzone , ma zamek dawny, 
i kościołuW kilka. Miasto to iest w  b y­
łem W oiew ództw ie  minskiem , z staro­
stwem płacącem kwarty zł. 3 199, s ła w ­
ne iest ohozowaniem tu Zygmunta A u ­
gusta zlicznem woyskiem r. i 6 58 . Na­
leży do familii X iążat R ad z iw iłłó w . 
Kolo Radoszkowic są wielkie lasy i ba­
gna ogromne Stąd do Mińska iest mil 9.

M i ń s k ,  miasto guberskie, w ie l­
kie ludne , lecz po naywiększćy części 
ledwo nie cafe domami drewnianemi 
zabudowane, przy bladawćm świetle 
xiężyca , maiąc czarne wszystkie domy, 

dzie niegdzie tylko białe błyszczące, 
y ło  podoDne do miasta podziemnego, 

przez umarłych zamieszkałego. Noc ci­
cha, piękna, oświćcona, iak rzekłem, od 
xięźyca, dodawała temu miastu iakieyś

Eonurości, tćna bardziey, że nigdzie przez 
ilka bardzo długich iadąc 1 l i c , ani ie- 

dnćy duszy żyiacćy nie widziałem , ani 
tóż naymnieyszego skądkolwiek nie do­
strzegłem światła ; wszystko było m art­
w e. Odmieniwszy k o n ie , odiechałem 
z niego tak , iak przyieehałem , nic nie 
widząc , i nic me słysząc. W yo b raże ­
nie iednah onego , w  szczególnym spoż 
sobie zostało nazawsze przy mnie, i gdy­
bym kiedykolwiek był w  sranie miasto 
nmarfych opisywać, widok Mińska tey 
nocy obumarłego, m ógłby m i służyć za 
w iell r model. O ićm mieście w po wi o- 
cie moim wspomnę nieco obszernićy. 
Z Mińska do Ju ch n ó w k i,  ia k w y ż ć y n a -  
rm enifem , 21^ wiorst iedzie się prze* 
ogromny las sosnowy ziodłami mięsza- 
ny. Smutna rzecz, trzy mile iechać nic 
nie w iaząc , prócz drzewa niezmiernie 
w ysokiego, między którćm przedziały 

)( «



—  io8 —

są niższym zarosłe; droga iednak dobra 
i szeroka ; las od nićy usunięty na 10 
może sążni z każdćy strony, nie iest więc 
zbyt przykrą do przebycia. VVJuchnowce 
dwie karczem nad brzegami potoku sto­
jące ,  tworzą tę osadę; potok zaś trochę 
zatrzymany, iest zarybiony samemi pstrą­
gami. Dziwno m i b y ło ,  iak ta ryba 
tam się utrzymuie, gdy z obiedwóch stron 
ogromne kupy g n o ió w , spływ aią do 
potoku i tenże zarażają. W o da świeżo 
podchodząca, musi unosić wszelkie nie­
czystości , i ryby tego nie czuią. Prócz 
pstrągów, innćy ryby nić ma. S fąd do 
Sm olew icz, miasteczka nad rzćką Plissą, 
w iorst 17. Stamtąd do Zodyna wiorst 
19 ,  iz teg o ż  do Borysow a także 19, ie- 

ziesię samemi lasami, sosnowemi iio -  
łow em i. Rzecz nadto dziwna, żew ty ch  

okolicach ani p ó l,  ani ludności nie po- 
strzegaiąc, tylko w m a fć y  ilości, nigdzie 
iednak starych drzew nie widać, wszyst 
kie lasy są młode, i naystarsze w  nich 
drzewo nie w ićm  , czyli lat 5o docho­
dzi; co w iększa, pni nawet z drzewa 
starego nić ma. Borysowr ma przeszło 
1000 mieszkańca, iest miastem o bw o­
d o w ym , o ę5o wiorst od Petersburga 
nad rzćką Berezyną położone.—  D 0 B 0 -  
ryśow a podieżdza się lasami i piaskami. 
W yieżdzaiąc z lasu d a iąs ię  widzieć ma­
ło co nad poziom wzniesione szańce 
dosyć rozlegle, iuż opuszczone i niszczą­
ce s ię ,  iako na piaskach osadzone. Tu 
pagórek iest spory, nad stokiem którego 
stanąwszy, opuszczają się na prawo szań­
ce zkąd odkrywa się widok rozgałęzionćy 
Berezyny , przeciętóy mostami 1 grobla­
m i ,  azdru gićy  strony daie się widzieć 
B o ry só w , miasto rozległe , brukowane, 
maiące kilka kościołów i zamek. Miało 
niegdyś dwa zamki. Borys Gin w iło w icz  
X iążę Pofocki, miastu temu dał począ­
tek, i xięstwa swoiego od L itw y  po rzć- 
kę Berezynę tu oznaczył granice, ( ia k  
m ó w i Kuiałpwicz na kar. 73). Polacy 
mieli tu twierdzę umocnioną zawsze 
mocną załogą. Zygmunt I. w oy- 
sko swoie zbićrał tu w  r. i 5 i 3 . na w y ­
prawę przeciw Rossyi. W  r. 1 655 tw ier­

dzę tę Rossyianie szturmem zdobyli. 
Przed mostem iest reduta opuszczona 
7. drzewa zbudowana i ziemią obsypana 
ż otworami do dział; przypomina , iak 
ważnćm było to mieysce w czasie osm- 
tniey woyny 1 przechodu Napoleona do 
Moskwy. Podczas moiego przeiazdu B e ­
rezyna na kilka rzek rozdzielona, porze 
płaszczyznę do póftory wiorsty szćro- 
kości , lecz w  czasy wiosienne lub jesien­
n e ,  całe te płaszczyzny zaymuie, i staie 
się rzćką ogromną. Gdym ią spokoynie 
przebyvvął, pom yślałem : Taż to iest
Berezyna, tylu klęskami naieżdzaiących 
wsławiona , dziś naymnieyszego wraże­
nia nie czyniąca, a w  tęnczas wezbrana, 
zmownie z klimatem mieyscowym, oka­
zała potęgę swoię w  niszczeniu całych 
hufców  nieprzyjacielskich! — Borysów  
należy reszcze do byłego W o iew ó dztw a 
mińskiego; na poczcie iest przecie trak- 
tyiernid niezła, i wszystko prędko mieć 
można, ale obiad z trzech potraw zło­
żony, kosztuie naymniey rubla śrćbrem. 
Pocztę żyd utrzymuie, m ó w i w ybornie 
po rossyysku, iest wielki filut; ón tak­
że i w  Mińsku pocztę utrzymuie.

Od Borysowa wiorst 18 leży Ł o s z -  
n i c a ,  miasteczko. Jedzie się przez lasy 
i piaski. T u  się postrzegają gd/.ie niegdzie 
(łę'by, gdyż dotąd sosny l io d ły  tyłku by­
ły widzianemi. W  okolicach Łoszni- 
cy niedźwiedzie szkody ponarabiały 
w  pszczołach i bydle. Polskie pieniądze 
dotąd tylko sw óy kurs maią.

O 2 3 £ wiorst od Łosznicy iest K r u p ­
ka , miasteczko nad rzćką Bobrem po­
łożone , ma w spaniały dóm pocztowy, 
w  sposobie pięknego pałacyku , kosztem 
Monarchy wystawiony, gdyż iest kame­
ralne. Lasy g o  równie iak inne otacza­
ją. Między Krupką a Łosznicą mamy gra­
nicę Gubernii minskićy od m ohylew- 
skićy. Rzeka Bóbr w  okolicach Krupki 
iest piękna, ale dzikiem mieyscem p ły ­
nie , i ieszcze dzikszy las od drogi pu- 
blicznćy oddziela. Patrząc na nią i na 
las ią otaczający, nie d z iw , że tam 
bobry maią swoie siedlisko. Stąd iest 
9 wiorst do miasteczka B o b ra , rów nie

>ts..
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nad rzeką Bobrem  leżącego ; a z tego do 
M alaw ki, staeyi pocztow ey, wiorst 7. 
Łosznicę , Kruphę, Bóbr i Malawkę 
przebyłem w  nocy, lubo i ta niedźwie­
dzie wielkie szkody włościanom poro­
biły .

Z  Malawki, gdzie ledwie kilka cha­
łup  się znayduie, iedzie się do pićrw- 
szey stacy i, częścią lasami dzikiemi, 
częścią polami dobrze u p raw n e m i, to 
je s t : do T o f o c z y n a ,  miasteczka do­
syć rozległego, porządnego i handlowne- 
go. Jest tu kilka kościołow , także trak- 
tyiernia i dóm pocztowy dosyć porządny, 
niemnićy fabryka różnych rzeczy, iak 
np. tabakierek, cukierniczek, puszeczek, 
s/.katułeczek m ałych, z samćy kory brzo ■ 
zow ćy, w  kształcie i guście bardzo przy 
iemnym. Miasteczko to należy do fami­
lii X iążąt Sanguszków Zasławskich, 
w  byłem W ojew ództw ie  witepskićm, 
i niegdyś na granicy między Polską i Ros- 
6yi położone. Okolice Tołoczyna są pięk­
ne. Już w yżćy wspomniałem, że drogi 
pocztowe są drzewami we dwa rzędy 
po każdey stronie sadzone, tak, iż na 
lednę wiorstę po 200 drzew w  rzędzie, 
czyli po 1000 w  ogóle znayduie się. 
D rzew a te aż do Tołoczyna tych lat są 
sadzone, gdzie megdzie nawet całkiem 
nie przyjęły się , earaz nasadzane by- 
w aią  , coraz usychaią. Lecz od T o ło ­
czyna na dwa wielkie trakty ( ieden do 
Orszy, drugi do M ohylow a), m usiały  
być przed' ąostu laty wysadzane, gdyż 
te brzozy do 5 ociu a może i oociu łokci 
wysokości wzrósłszy , czynią drogi te 
prawdziwemi ulicami ogrodowemi do 
przechadzki tylko przeznaczonemu S a ­
dzono tu brzozy dw a razy gęścićy, bo 
po 5oo drzew w ie d n y m  rzędzie, 2000 
sztuk na wiorstę zawićra się. L in iiesą  
wyciągnione tak prosto, że giną w  prze­
źroczu; iest to widok nader wspaniały 
i m iły ,  a w gorące czasy, iazda bardzo 
przyiemna, lecz iednak w  ciągfćy iaz- 
dzie, ta droga staiesię smutną i ponurą, 
trzymającą wzrok despotycznie między 
swoiem i ścianami, iakby w  iakićy nie­
w o li ,  tak , iż gdy się ta droga gdzie na

chwilę przerw ie , co się powszechnie 
przy większych wsiach i miastach w yda­
rza, w  tenczas.iakaś radość umysł przey-'' 
muie, zdaie się, iż się na iakąś wolność 
w ydobywa, i świat się na około widzi. 
Z  Tołoczyna ięst prosta droga do Mo­
h y lo w a , lecz iuż nie pocztowa, trzeba 
konie n aym o w ać, chcąc iechać prosto 
do tego miasta; pocztowa zaś idzie na 
Kochanawo i Alexandryią, lub z Kocha- 
nowa na Orszę i A lexandryią , w  okoli­
cach O rszy będącą , dokąd iest z T ofo - 
Gzyna 58  -wiorst. W idać iu w ięcćy  pól, 
ale ludność zbyt mała i iednostayna,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D O  W A N D Y .

(prziz y . Ntp. Kamiński ego.)

*■ f io łek  s k r o m n y  , w  p r z y i tn in e y  włośnio  
Od<lyrha w o n ią  ,  po tu ln ie  rośnie,
I ioża  w sp a n ia ła  , s ło ń c a  prom ieniem  
D u sz ę  sw ą  p o ią c , g o re  p ło m ie n ie m ;

3ć j  li ść  o g n is ty ,  iey  sapach  b ło g i  
Upaiu l u d z i ,  upaia  B o g i  i 

B ó ż a  B o g in ią ;  iey  w  bażdey  c h w i l i  
W io se n n y  śp ie w a k  w dzięczną pieśń b w i l i ;  
R o s k e s z  m o t y ló w ,  p ieszczota  p sz c z ó łe k  1 

P r z y  róży  gaśnic  sk ro m n y  li io łch .
A l e  gdy w ie t rzy k  *  p ó łn o c y  wtonie, 
l loża  w iędnicie  ,  o gn iem  m e p łon ie .
Omiia  m o t y l ,  omiia p s z c z ó łk a ;

T r w a l s z a  od r ó ż y ,  p ię k n o ść  i i io łk a .

W a n d o ,  tyś r ó ż ą ,  H ry s ia  f i io ł k ie m ;  
D a r u y  B o g in i  —  w o lę  z A n io łk ie m .

K I L K A  S Ł O W  O  G R Z E C Z N O Ś C I .

( z Niemieckiego )

ycie towarzyskie podobne iest do ba­
lu maskowego. Każdy może się w  to­
warzystwie ubrać podług swego upodo­
bania, ale wszyscy przybierają iednako- 
w ą  m askę, to iest: maskę grzeczności.

Cóż stanowi grzeczność? T ak  mó­
w ić i czynić, żeby każdego miłość w ła-



sna była zaspokoiona, a przynaymnićy 
nie obrażona ; być otwartym  i  uprzey- 
m ym  dla równych sobie , ani zbyt uni­
żonym , ani zbyt poufałym  z wyższemi, 
niższych nie obrażać i nie odstręczać od 
siebie , zawsze zachowywać przystoy- 
ność ; oto iest grzecznos'ć.

Grzeczność iest pokostem, dobrym 
przymiotom w ięcćy  blasku nadaiącym; 
pokryw a błędy; daie nawet pozór cno­
ty tem u, który ani iednćy nić ma.

Różność obyczaiów i zw ycza iów  
w  narodach, zmienia u nich postać grzecz­
ności; iednakże wszędzie i pod każdą po­
stawą iest szanowaną, a nigdzie nie w ol­
no być niegrzecznym. Mężowi nadzwy- 
czaynych zasług lub znaczenia, ludzie 
przebaczała czasem niegrzeczność, ale 
stronią od niego.

Niegrzeczność iest naynieznośniey- 
szą w  tych ludziach, co niedawno nie 
mieli nic i nie byli niczćm, a nagle przez 
łaskę fortuny staną na iakim wysokim 
szczeblu. Onito nay w ięcćy pamiętać po­
w inni , iż nic nie zdoła tyle rozbroić 
z a w iśc i , ile grzeczność.

Oto iest obraz niegrzecznego.
Rliton wchodzi do salonu , to w a­

rzystwo iest liczne; zdaie s ię ,  iż nie 
uważa na nikogo, lub rozmawia poufa­
le z ludźm i, których wcale nie zna. 
Rzuca się na krzesło lub kanapę, roz­
ciąga, obraca się w  różne strony, iakby 
sam był w  w łasn ym  domu. Podnosi 
głos, przerywa rozm ow ę, prowadzi ią 
daley s a m,  poziewa , paple, gdy kto 
gra na k law ikorcie , kicha nieznośnie, 
pluie na posadzkę, ucićra nos tak g ło ­
śno, aż szyby dzwonią, podaie tabakier­
kę wszystkim, lub gdy ićy  niema, sam 
nieprosząc i nieproszony do cudzóy się­
ga. G dy widzi, że. dwie osoby rozma­
w i a j  z sobą po cichu w  oknie lub w  ką­
cie izby, idzie do nich, przysłuchuie się 
ich rozmowie, lub się sam pyta oczćm 
m ówią. Gdy gospodyni domu znać da­
dzą że iuż na stole , zostaie bez prosze­
nia , siada przy stole obok gospodyni, 
iedne potrawy z chciwością zaiada, dru­
gie gani; ieżeli słyszy, że się ktoś z do­

wcipnego iakiego żartu śm ieie , m ó w i 
głośno , że iuż dawno o nim wiedział. 
Opowiada wcale nic nieinteresuiące oko­
liczności o swoióy godnćy osobie, śpić- 
ra śię z każdym, w ić  wszystko lepićy, 
wstaie , wyciąga zćgarek , patrzy , po­
zwala m u bić godziny, m o w i , że iuż 
iest późno , a sam aż do końca zostaie.

N I E C O  Z  D A W N Y C H  Z D A R Z E Ń  

W T O B U N I U .

I ^ o k u  1604 Rada municypalna wyda­
ła  w yro k , wskazuiący na wygnanie Kil­
ku synów tamecznych mieszczan , i a k o  
w łóczęgów  byw aiących po weselach 
nie będąc zaproszonymi. Pogrożono im 
nawet sześciomiesięcznóm więzieniem, 
iednak bez uymy s ła w y ,  gdyby ważyli 
się wrócić przed czasem oznaczonym.

Dnia 7 Października 160S Rada ogło­
siła wyrok w  sprawie wytoczonćy o ze­
lżenie między nauczycielem a organistą: 
Nauczyciel Andrzćy ma na przyszłość 
powściągnąć sw óy ięstyk, a organista uży­
w ać  b miękkiego ( mo l ) ,  inaczćy Rada 
postara się o finał.

Roku 1606 uwięziono osobę niesłusz­
nie znieważaiącą Magistrat i następu- 
iący oznaymiono ićy w yro k : »NN. ma 
być publicznie wygnany z miasta na rok 
c a ły , w  którymto czasie, nie będzie pif 
p iw a i trunków mocnych , lecz czystą 
w o d ę ; w  przypadku recydyw y odbierze 
publicznie policzki."

Roku  »597, 6. S ić rp n ia , W alenty 
Scholtz, mieszczanin i rzeźnik, targował 
kilka w o łó w  u Mazura, któremu bardzo 
długa rzeźnika broda podobała s ię ,  
a chcąc onę nabyć, ofiarował mu za nią 
dwa w o ły ,  poczćm za zezwoleniem w ła­
ściciela , rzeźnika , kazał ią ustrzydz.

R . 1 61 0,  i 3 Lutego ogłoszono w y ­
ro k , nakazuiący małżonkom żyć w  zgo­
dzie pod karą wygnania. Jan Conade
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sprzeciwiaj się tem u, nie mogąc mieć 
spokoiu z żoną, dla czego pozbawiono 
go obywatelstw a, z warunkiem, że ieśli 
się nie poprawi, odbierze codziennie 
karę cielesną.

R .  i 657 w S ićrpn iu , pewien gaze­
ciarz, umieszczaiąC k łam stw a, ukarany 
zostaf dla jfrzyKładu sposobem nastę­
pującym : L a ły  dzień musiał ieździć na 
ośle, maiąc dwa afisze^ na iednym 
z przodu był napis: N o w a ,  a na dru­
gim z tyłu: Neue Z eitungv. Math. . ibelle. 
Między swoiemi powieściami rzadkiemi

część 3 . zdarzenie 16. stron, 64. (Gdy­
by zwyczay ten istniał dotąd, ileżto nie- 
widzianoby gazeciarzów ieżdzących na- 
kształt Sancho Pansa!)

R . 1669 umarł Jan  Cimerrnann, syn 
Starszego gminnego; kot iego tak lu­
b i ł  swoiego pana, że zdecnł po iego 
śmierci.

W ie c ie  1690 wybudowano obszer­
ny dóm , m aiąc j wschody ślim akow e, 
pod lśs le tn ie jii  lipami, w  ogrodzie pu­
blicznym na nuwćm  mieście. Dóm ten 
poświęcono uroczyście i5  Lipca.

N A G R O B E K .  R Y M O K L E C I E .

T+  en ci zacny  k o le g o  , a  razem  i sob ie ,
N a p is  krótk ic in i  r y m y  po ło żę  na  g r o b i e :  —
, , T e n , co w s iy s tk im  i zaw sze  do cytości  ś p ie w a ł ;
C t y  k to  chcia ł ,  czyli  nie c h c ia ł ,  czy k to  z n u d ó w  z ie w a ł ;  
G d y  s z a ł  r y m u  , chęć s ł a w y  ,  za ię ła  go pu sta  —  
Ś m i e r ć , co p io sn e k  nie l u L i , z a w a r ła  mu u s t a . “

A _____

 -----  -JL , o  ---- ----------------------

W I A D O M O Ś C I  
d l a  t o w a r z y s k i e g o  p  o i  y c  i a .

7. K o  s s y  i . —  W r o k u  b ieżącym  w y ch od zi  w Ro»- 
syi  dwad zieśc ia  l i te rark ich  D zien n ik ów , c z tery  politycz 
nytl i  G a z e t ,  dw a  A lm a n a ch y ,  trzy  l i terack ich  D o d a t­
k ó w ,  do łą cza n ych  do innych pism c zasow ych .  Dzien­
niki są n a s tę p u ją c e :  l )  o/.iennik h istoryczno - sta-
ty s ly e s n y ,  w e te ra n  ds ieńn ików  rossy-u  bieb. U) D zien­
n i*  to w a rz y s tw a  lu d z k o lu b n e g o .  3 ) Dziennik t< rhno- 
l r g i r z n y .  4) Dziennik g o sp o d a rcz e g o  m o sn iew sk ie go  
to w a rz y s tw .  5) M ies ięczne doniesienia 1 i i ł a ń  i-u:- 
sy  shich b ib liyny cb  t o w a rz y s tw .  6) Dzieńnik dla 
ośw iecen ia  lu d u .  7)  Fom nożyc ie l  o św ia ty  i d o b r o ­
czynności .  i?) S y n  o y c z y z n y , ze szczególnemu lite - 
fach ic in i  dod atkam i.  9) P ó łn o cn o  Arckivum  , t a k ie  
a l i terackiem i dod atkam i.  10 )  D o b rz e  m yślący .  1 1 )  
M e r k u r y  e y ro p e y sk i .  12 )  M e r k u r y  s y b e r y y s k i .  n )  
Merli i ry  kazański.  14) M e r k u r y  u k ra iń sk i .  i 3) D z ie n ­
nik dla pic i  pięhnćy.  ifc) Ozieńnik sztuk  pięknych .  
1 - )  N iem ieckie  p r t e r s b u r g s b ie  pismo czasowe. 18) M u- 
* eum  dla m łod z ieży .  1 9 )  D ziennik  f i z y k i , chemii,  
b iscory i  n a tu ra ln e y  i tecn nolog ii ;  nakoniee  20) D z ie n ­
nik dla  m iłośn ików  ch od o w an ia  koni. —  C z t e r y  p o l i ­
tyczne  pism a cz a so w e  są następu iące  : Conserv.iteur 
h u paitia li G a z e ta  akad em iczna  w  ro ssyy sk i in  i nie­
m ieckim  ięzyku  ; G az e ta  m o s k i e w s k a ;  i In w al id ,  któ- 

I r y  iednak u rz ądzo n y  będąc  in arzey  w  r. 1 8 2 1 ,  n ie m o -  
Źe więcey uinieszczac' w ła ś c iw y ch  po litycznych  w i a ­
domości.  —  W y c h o d z ą c e  A lm a n a ch y  są ;  G w ia z d a  że­
g la r s k a  i M n c m n z y ja .

U m a r ł  tu  n ied aw n o  w i e y s l i e y  naiętności sw o-  
ićy lc B ^ e e y  w  p o łu d n io w c y  R o s s y i ,  R a d c a  S ta n u  K s p- 
n i * t ,  ietlen z n a jw ię k s z y c h  ro s s y y s k ic h  p o e tó w ,  w ie ­
k u  sw e g o  , l iczący  la t  68.

S ł a w n e  fa b r y k i  b ro n i  w  T u l i  i S e i t e r e p c i c  
w  b l isko śc i  S t o l ic y  z n ayd uiące  s i ę , i dn iach tych  
n o w y m  sp o so b em  p r z e k s z ta łc o n e  z o s ta ły .  P i e r w s z ć y  
( to  iest  na u trzym anie  c a łć y  fa b r y k i  i p ł a c y  u rz ę d n i­
k ó w )  w y zn acz on o  roczn ie  iA 5 ,óoo  r i  b l i ,  a d r u g ić y  
1 2 7 ,6 3 ^  r u b l i .  F a b r y k a  b r o n i  w  T u l i  dostarcza  c o ­
roczn ie  5o a j  70 ,0 0 0  n o w e y  b r o n i ,  a  c w a  w  Sc s te -  
repc ic  3o do 4° i ° 00'

7  W a r s z a w y ,  —  R o k u  18 0 2 ,  m ie sz k a ł  tamże 
U r a b ia  P   znany z d o b roczy nn ośc i ,  ka ż d y  p r a w d z i ­
w ie  po trz e b id ą cy  w sp a re ia  nie o d sz e d ł  od niego nie- 
o_.~zymav.szy lak iegó  zasi jwu. P e w n y  zu b o ż a ły  oyciec  
k i lk o r g a  d z ia trk  , u d a ł  się  do  H ra b ie g o  , p ros i  ąa 
o w sp a rc ie ,  i natychm iast o t r z y m a ł  p o s i łek .  W ó w c z a s  
p r a w ic  ty lk o  d r o b n i  m aneta p r n s k a  b y ł a  w  ku rs ie ,  
to i e s t ,  tak  zw ane d y d k i ,  k tó re  z w y k le  u k ła d a n o  
iak ła d u n e k  , ta k o w y  pakiec ik  z a w ie r a ł  z aw sze  d y d ­
kami złotycb  l 3 , czyl i  du kat .  U b o g i  o trz y m a w s z y  
t a k o w e  w s p a r c i e ,  śp iesz y  z . a d o ś c i ą ,  a b y  ze ca łe g o  
o trz y m a n e g o  d u k ata  n a k u p i l  ży w n ośc i  d la  z g ło d n ia ­
ły ch  dziatek ; lecz iakież iego b y ł o  zadziwienie  , gd y  
zam iast d y d k ó w ,  zn a laz ł  w  ła d u n k u  cz.erwone złi  te .  
D o m y ś l iw sz y  się , iż H ra b ia  przez  o m y łk ę  w  p r ę d k o ­
ści w y ią ł  z b i i r i  ła d u n e k  d u k a tó w  zam iast  z w y k łe g o  
ła d u n k u  z dydkam i , natychm iast  śpieszy do H ra b ie ­
g o ,  oddaiąo mu du h aty .  Z d ziw iony H ra b ia  r z e c z e :  
„ w p r a w d z i e  om yli łem  się  w  m o n e c ie , a le  nie o m y l i ­
łe m  się  sądząc z p ie rw sz e g o  na W P a n a  s p o j r z e n i a ,
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ie  Jesteś  u cz c iw y m  c z ł o w i e k ie m ,  ten ła d u n e k  k tó ry ś  
o t r z y m a ł ,  niech ci s łu ż y ,  i oto  masz taki  d ru g i ,  a b y ś  
» ie  d o z n a w a ł  po trzeb y  szu ka n ia  w s p a rc ia  w p r z e d p o -  
k o ia c b  ,  w  k tó rycb  nie zaw sze  po  lu d z k u  obchod zą  
s ię  z n ieszczęś l iwym i.11 T a k o w e  w sp a rc io  ty le  w z m o ­
g ł o  tego u b o g ie g o ,  iż u rz ą d z iw sz y  s w e  i n t e r e s a ,  nie 
b y ł  iuż w sm u tn ey  potrzebie  ż e b ran ia .

Za c z a só w  u rz ę d o w a n ia  s ła w n e g o  M a r s z a łk a  
B ie l iń sk iego  ,  b y ł a  u b o g a  w d o w a  po  o if icyia liście ,  
u trz ym u ię e a  s ie  z p r a c y ,  to  i e s t ,  h a f to w a n ia ,  m ia ła  
c ó r k ę  rów nież iak  m atk a  c n o t l iw ą ,  z k tó rą  c h c ia ł  s ię  
ożenić  p e w n y  d w o r a k ,  lecz żąd a ł  ia k ie g o h ą jź  p o s a ­
gu .  W d o w a  w y ie e b a ła  z c ó rk ą  na  w ieś do ie d n e g o  
z k r e w n y c h  w  n a d z ie i ,  iż ią czćm bądź zas i l i ,  lecz  nic 
u ie o t r z y m a w s z y , s t ro sk a n a  w ra c a  do V Y arszaw y ,  do 
a w oieg o  u b o g ie g o  m ieszkania  na G r z y b o w ie ,  p r z y b y ­
w a  naded ąie in  i w idzi  izbę o t w a r t ą ,  w szy stk ie  r z e ­
c z y  z a b r a n e ,  a nadto o d e rw a n ą  p o d ł o g ę ,  z łod zie ie  
k o rz y s l a ią c  z nieobecno ści o w c y  w d o w y  ,  z a b r a l i  
w s z y s t k o ,  a nie  maiąc na tćm d o s y ć ,  s z u k a l i ,  czyli  
niema czego u k ry te g o  p o d  p o d ł o g ą ,  s ły s z ą c  zaś przy -  
b yw a ia c ą  w łaśc ic ie lkę  , uc iek li ,  b ie d n a  w d o w a  z a le ­
w a ł a  s ię  łz am i ,  u t ra c i ła  b o w iem  w s z y s tk ą  sw o ię  
o d z ie ż ,  b ie liznę i t. p. i p o s t r a d a ła  nauzieie w jd a u ia  
sw o ie y  c ó r k i  z a  m ą ż ;  łocz ićy  f ra su n e k  w k ró tce  w r a ­
dość  się z a m ie n i ł ,  u y r z a ła  b ow iem  pod w y da rtą  p o ­
d ło g ą  g a rn u sz e k  na pe łn ion y  starem i du k atam i,  czego 
złod zie ie  nie d o strzeg l i .  W d o w a  u w ia d o m iła  o lóe i  
M a r s z a ł k a ,  k tó ry  p rz e k o n a w s z y  śię  o uczciwości bie- 
dr.ey w d o w y ,  p r z y są d z i ł  iey  tę  zd obycz  , a tak po sag  
niespodzianie  o t r z y m a ła  iey  c órk a .  M a r s z a łe k  p r o ­
w a d z i ł  ią do  sz lu b u  ,  w y m ó w iw s z y  sobie,  a b y  na w e ­
s e lu  nie z n a y d o w a ł  się ó w  n ieu żyty  k r e w n y .

Z  N i e m i e c .  —  S t a w n y  r ic m ie e k i  D y o g tn c s  
P i t s z a f t ,  gd y  p r z y b y ł  do  miasta F r y d b e r g u  , z a ­
p is a ł  s ię  w ks iąż ce  p o d ró ż n y ch  na stępu jącym  s p o so ­
b e m -. w  p ić rw sz e y  r u b r y c e ,  , ,n a  tćy  z ie m i ,  iednałl  
bez l iczby  d la  w iecznego  ż y c ia ' 1 w  d ru g re y  r u b r y i e  : 
„ P i t s z a f t ,  w części  iak duch b ez im ien n y11 w  trzecióy  
r u b r y c e  , gdzie  s ię  zap isu ie  s tan  każdego  p o d ró ż n e ­
go  ; n a p i s a ł :  „ v r j d o s k o n a l o n y  p r z e z  s i e b i e ,  a  z nim 
w s z y sc y  ludz ie  na  ziemi11  nakon iec  w c z w a r t e y  r u b r y ­
ce ,  g d z ie  się w p isu ic  m ieszkanie  , n a p isa ł :  „ n a  c a łe y  
s i c m i , gdzie  go  B ó g  p o p r o w a d z i ,  g d y ż  b ea  niego  n i ­
gdzie  się n ie  z n a y d u ie . 11

D o  U n iw e rsy te tu  w G e ty n d z e  p o w r ó c ić  m a nie- 
a a d łu g o R a d c a  n a d w o r n y  T b i l e s r u s ,  k t ó r y  z K r u s e n -  
s le r n e m  r o b i ł  pod ró ż  n a o k o ło  św iata .  B ę d z ie  d a w a ł  
o dczyty  swoióy p o d ró ż y .

Dnia 22 Stycznia r . b . u m arła  w  K openhadze 
F ry d e ry k a  B ru n , sław ua niem iecka rym otw orka i au ­
to rka  dzieł w ielu . M ia ła  la t  7 1 ,  W życiu sw oićm  
o d p raw iła  kilkanaście literackich podróży.

Z  W ł o c h .  —  Z  B o l o n i i  p iszą  co następu ie  p o d
dniem  f> L u t e g o  t. r .  „ P o d  w sią  A re n a z z o  s p a d ło  
w t y c h  dniach k i lk a  n a p o w i e t r z n y c h  (m eteo ryczn y ch )  
k a m i e n i ,  z k tó r y c h  n a y w ię k sz y  w a ż y ł  12 funtów . 
P r z e d  u pa d n ife ie m  a łych ać  b y ł o  huK na d a w y e z a y n y  
z w ia t rem , rzóm  m ieszk ańcy  w io sk i  mocno się s t r w o ­
żyli .  W z m ia n k o w a n y  la fu n to w y  kamień n a d po w ietrz -  
n y  z ł o ż o n o  w  u w a ż a lo i  bo lo ńsk iey .

K r ó le w s k o  - p r u sk i  P o s e ł  w  R zym ie  P .N ź e b u h r  
don os i  woso-bnem p i s e m k u ,  że w  czasie  p o b ytu  sw o- 
iego w St .  G a l te n ,  o d k r y ł  m ięd z y  ręk op ism am i rednćy  
b ib lu otek i  s k a r b  rzad k i .  S ą  to u ło m k i  z p ism  R z y ­

mianina M e r o b a u d c s a  ,  k tó ry  s ł a w n y  i a k o  w oiow nih ,  
k r a so m ó w c a  i p o eta  z a s łu ż y ł  na pom nik  p o  śm ierc i ,  
P .  N ie b u h r  p o r ó w n y w a  a u to r a  tego z K la u d y a n e m ,  
chwali  w  nim czystość  s ty lu  i  na d z w ycz a y n ą  inoc m y ­
śli . Nie iest je dnakże  w o ln y  od nadętośc i  tego p o ­
w szech n ego  b łę d u  s w e ie g o  wieku .

Z  F  r a n e y  i. — N a y n o w sz e  gaze ty  paryzlire  w s p o ­
m inała  o b a r d z o  w ażnem  o d k r y c iu  w wydz ia le  c h i r u r ­
g i c z n y m :  D e k a rz  P .  C iv ia lc  p o tr a f i ł  zn iszczyć  kam ień  
w  p ęch erzu  , nie czyn iąc  zw y c z a yn ć y  dotąd o p e r a c y i .  
U ż y w a ł  do  tego no w ego  n a r z ę d z ia ,  k tó re  w p u sz c z a ł  
do  p ę c h e r z a ,  a  za  iego p o m o cą  u cb w ye iw sz y  kamień 
w  pęch erzu  , ta r ł  go  na p ro ch .  P r z e m y ś ln e  to  p o ­
stęp o w an ie  nie w iele  s p r a w ia  b łc śc i ,  i w ca le  nie iest 
niebezpieczne ani ż y c i u ,  ani z d ro w iu  ch o re g o .  P. Gi- 
v ia lc  d o św iad cza ł  tego narzędzia  na dw óch o so b ach ,  
w  przytom ności  P f .  P e r c y  i G b a u s s ic r  H om isnrzów 
in s ty tu tu ,  tu d z ie ż ;  P P .  M agendie  , G i r a n d y  , I . a r r e y ,  
S u e ,  N an ck c ,  S c r r e ,  S a u b e r  bieile,  M olin ,  D c la t re  i in­
nych  s ta w n y ch  le a a rz y .  O b ied w ic  o p c ra c y ie  udaty  
m u  się doskonale ,  Ram ienic  b y ł y  w ielkości  o rz e c h a  
w ł o s k i e g o ;  icdcu b a r d z o  tw a rd y  1 uks/ .ta łcony z Oxtl- 
tu te  de c h a itx , a d r u g i  k ru ch y  z P hosp h a tc  a m m o n ia co -  
■mngnesicil. /-a trzem a razam i zo sta ły  do  Szczętu 
zn iszczone,  pacy ienci  nie d łu g o  cb o ru ią c ,  inaią te raz  
n a j l e p s z e  zdrowie.

P ro p a g a te ttr  h a itie n ,  D ziennik  w ych od zący  w  P o r -  
ta u  Pr in ce  w S t .  D o m in g o  donosi  nain o T r a j r d y r  na- 
p isa n e y  z n a ro d o w e g o  p rz e d m io tu  p rz e z  m łod ego  16- 
letnicgo M u rz y n a  na zw isk iem  Ri roan. T y t u ł  tćy T r a -  
jed y i :  „ Ś m i e r ć  K r z y sz t o fa  11 A u t o r  po s ia da  mocna w y ­
o b ra ź n ią  i o d c ie n io w a ł  w iern ie  w s z y st k ie  c h a r a k te r y .  
R z e cz ą  sz cz e g ó ln ie jsz ą  tćy  T r a j c d y i , żc te r a ź n ie js z y  
P r e z j d c n t  U aity  P_ B o y e r , p rz y to m n y  ićy  w y s t a n ie ,  
um iesz czon y  b y ł  m i ę d z y  o so b am i sztuki.

S ł a w n y  poeta n a  p r ę d c e  Im p ro w iz a to r  S g r i c -  
c i , b a w ią cy  o d d aw n a  w P a ry ż u ,  u le g ł  nareśc ie  żąd a­
niu licznych m iło śn ik ów  w ło s k ić y  p o ezy i  i s z tu k i  d ra-  
m a ty c z n c y .  Dnia i/|go M a r c a  w wielkiejr  s a l i  k o n s e r ­
w a to r iu m  m u z y c z n e g o ,  po  z ad au ey  osn o w ie  de­
k la m o w a ł  z g ł o w y  pięc io  ak to w ą  T r a je d y ią  z c h ó ­
r a m i ,  naźwish iem  B ia n c a  e Capellcr

Z  A  n g 1 i i —  M ów ią  tu  o  n o w ć y  machinie, przez  
k tó rą  s t ia c ą  wic ie  w a r to ś c i  machiny p i r o w c .  Z a  p o ­
m o cą  a tm o sfe ry cz n e g o  p o w ie trz a  m o żn a  tą machiną 
zad ziw ia jące  s p r a w ia ć  skutk i.  M achina  ta przy ciska -  
c o  - p o w ie trz n a  ezyni  dz ies ięć  r a z y  m n icysze w y d a t ­
k i  iak  m achiny p a ro w e ,  a  koszta p ie rw s z e g o  iey u rz ą ­
dz en ia  są  b a r d z o  m a ł e ,  w  p o r ó w n a n iu  z u żytk iem , 
iak i  spra’wia. M ó w i ą ,  że w y n a l a z c a ,  Rtóry_ iuż na 
c a łą  A n g ł i ią  d o s ta ł  p a t e n t ,  d o p ó ty  nic o g ło s i  swoie - 
g o  w y n a la z k u  ,  do pó k i  po d o b n eg o  p r z y w i lc iu  nie d o ­
stanie  na S z k o c y ią  i  I r la n d y ią .

A n g l i k ,  nazwisk iem  C o o k  m ia ł  w y n a l e ź ć ,  ta­
k im  sp o so b e m  m atery ie  b a w e łn ia n e  i  l in o w e  m ożna 
z r o b ić  niepaląceini  s i ę ,  sam em  ty lk o  zam aczaniem  
tych że  w p ły n ie  S o la n k i  (A iM i) .  O dtąd  nie b ęd z ie ­
my s ię  m ieli  czego  o b aw iać  o  sp a len ie  s t r o ió w  k o ­
b ie cy ch  , lu b  f iranek.

W kron ice  eb e s te rsk ie y  (Chester chronicie) w z y ­
w a n o  w ła śc ic ie la  z ło te g o  z e g a rk a  z ła ńcuszk iem  i p ie ­
czątką , ażeby z g ło s i ł  s ię  po  tê  r z e c z y , znalez ione  
w  b r z u c h u  iednćy  1 7  fu n tó w  w a ż a c ćy  r y b y  z ła p a n  ;y  
w C Jy d e .  W  k o perc ie  b y ł a  k ar te c z k a  z n a p i s e m : 
K u g h  D d u its  o f  W v tx h a m .

fUdakcjia Józefa f i e a i y ,  — Druk J . J .  J  i 1 1« t a.
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